
BIULETYN
o sianie zdrowia J. W. Stalina

dnia 5 marca o godz. 2-ej
MOSKWA. Agencja TASS ogłosiła 

następujący biuletyn o stanie zdrowia J. 
W. Stalina w dniu 5 marca 1953 roku, 
godz. 2-ga, czasu moskiewskiego:

W ciągu ubiegłej doby stan zdrowia 
J. W. Stalina pozostawał ciężki.

Wylew krwi do mózgu, do jego le
wej półkuli, który nastąpił w nocy na 
2 marca na tle choroby nadciśnieniowej 
i miażdżycy, doprowadził, poza prawo
stronnym porażeniem kończyn i.utratą 
przytomności, do uszkodzenia pnia móz
gowego połączonego z zaburzeniem wa
żnych czynności — oddychania i krwio
obiegu.

W ciągu nocy na 4 marca trwały za
burzenia oddychania i krwioobiegu. 
Największe zmiany zaobserwowano w 
czynnościach oddychania: częstsze stały 
się objawy periodycznego oddechu (tzw. 
oddechu Cheyne-Stokesa). W zwią
zku z tym pogorszył się stan krwioobie
gu i zwiększył się stopień niedotlenie
nia. Systematyczne podawanie tlenu, 
a także środków leczniczych, regulują
cych oddychanie oraz działalność ser
ca i naczyń, stopniowo poprawiło nieco 
stan i rano 4 marca zmniejszyły się 
nieco zaburzenia oddychania.

Później w ciągu 4 marca, wznowiły 
się ciężkie zaburzenia oddychania. 
Częstość oddechu — 36 na minutę.

Ciśnienie krwi nadal było wysokie 
(maksymalne — 210 i minimalne — 110) 
przy tętnie 108—116 uderzeń na mi
nutę, nieprawidłowym (niemiarowość 
na tle migotania). Serce powiększone w 
umiarkowanym stopniu.

Istotnych zmian w płucach jak rów
nież ze strony narządów jamy brzu
sznej w ciągu ubiegłej doby nie stwier
dzono. W moczu wykryto białko i czer

wone ciałka krwi, przy normalnym cię
żarze właściwym. Analiza krwi wyka
zała wzrost liczby białych ciałek krwi 
(do 17 tysięcy). Ciepłota rano i w ciągu 
dnia była podwyższona do 38,6 stopni.

Zabiegi lecznicze w ciągu 4 marca, 
stosowano w postaci wdychania tlenu, 
podawania preparatów kamforowych, 
kofeiny, strofantyny i glukozy. Pow
tórnie dokonano upustu krwi przy po
mocy pijawek. W związku z podwyż
szoną ciepłotą i wysoką leukocytozą 
wzmożono leczenie penicylinowe (sto
sowane w celach profilaktycznych od 
początku choroby).

W nocy z 4 na 5 marca stan zdrowia 
J. W. Stalina nadal pozostaje ciężki. 
Chory znajduje się w stanie soporu 
(głębokiej nieprzytomności). Nerwowa 
regulacja oddechu i działalności serca 
pozostają nadal silnie zakłócone.
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BIULETYN 
o sianie zdrowia J. W. Stalina 

dnia 5 marca o godz. 16-ej

Naród polski z bólem i troską 
przyjął wiadomość 

o chorobie ukochanego Wodza 
mas pracujących całego świata 

Towarzysza J. W. Stalina
Naród polski, ludzie pracy Ziemi Koszalińskiej z bólem 

1 troską przyjęli wiadomość o ciężkiej chorobie J W. Stalina.
Z kopalń I hut, z wielkich budowli socjalizmu, ze wszyst

kich zakładów pracy, z gromad, szkół 1 wyższych uczelni, 
zewsząd gdzie dotarła ta smutna wieść —- nadchodzą głosy, 
że nieszczęście, które spotkało naród radziecki ugodziło rów
nież w cały nasz naród.

Ku Moskwie kierują się dziś gorące uczucia i myśli brat
nich narodów radzieckich, lud zl dobrej woli na całym świę
cie. myśli 1 uczucia milionów Polaków budujących swe wol
ne życie dzięki dziełu geniusza Stalina.

My. robotnicy PGR Kładno 
zostaliśmy głęboko wstrząśnię 
ci wiadomością o ciężkiej cho 
robie Ukochanego Wodza lu
dzi pracy na całym świecie -- 
Towarzysza Józefa Stalina. Z 
niecierpliwością oczekujemy 
komunikatów o Doprawie Jego 
stanu zdrowia, W tej ciężkiej 
chwili leszcze bardziej pozna- 
jemy kim test dla nas Towa
rzysz Stalin, lak bardzo go ko
chamy, jak wiele mu zawdzię
czamy.

My. robotnicy PGR Kładno 
z całego «erca podzielamy u- 
czucia ludzi radzieckich 1 ca
łego naszego narodu, podzie
lamy uczucia każdego człowie 
ka pracy n.i całym śwlócle.

Oczekując z niecierpliwo
ścią wyzdrowienia Towarzysza 
Stalina, wzmagać będziemy 
swe wysiłki w pracy. W tego
roczne! akcji siewnej praco
wać będziemy lepiej niż kiedy 
kolwiek dotąd. Towarzysz 
Staltn wskazuje nam przecież, 
że drogą do utrwalenia pokoju 
1 zbudowania socjalizmu jest 
coraz bardziej wydajna pra
ca.

Ja testem członkiem Parttl. 
Nasza organizacja partyjna w 
PGR liczy 4 ch ludzi. Żdaje- 
my sobie sprawę, że na nas 
członkach part!! ciążą obecnie 
wielkie obowiązki. Musimy 
wzmóc swą czujność, jeszcze 
bardziej skupić wokół naszej 
Partii ,| Rządu uczciwych, bez 
partyjnych ludzi, zdwoić na
sze wysiłki w walce o wykona 
ni? naszych zaęlań, w. walce o 
pokó; 1 socjalizm.-

Jan Serkowsk! 
Robotnik rolny PGR Kładno, 

zespól Strzepowo, 
pow. Koszalin.

..Wiadomość o chorobie na
szego Kochanego Towarzysza 
Stalina wstrząsnęła mną głę
boko— mówi Władysław Wasi 
Jewskl. — Trudno wprost wyra 
zlć ogrom nieszczęścia. Jakie 
spotkało naszych radzieckich 
braci 1 nas. Chcomy wiedzieć. 
Jaki Jest 6tan zdrowia 'Towa
rzysza Stalina. Jego troskę 
o ludzi pracy na całym '.wie
cie. odpłacamy głęboką miło

ścią I serdeczną troską, ży
cząc Mu |ak najszybszego po
wrotu do zdrowia".

* * *

..Komunikat o cJężkleJ cho
robie Towarzysza Stalina za
skoczył mnie 1 zaniepokoił. 
I nie tylko mnie — wszyst
kich moich towarzyszy — mó
wi Janina Szczawińska ze ZIo- 
cleńca. —

Nie możemy sam! chpomóe 
w ratowaniu zdrowia naszego 
ukochanego Towarzysza J. W. 
Stalina, lecz wyrazem naszych 
uczuć, niechaj będzie wzmo
żony wysiłek w pracy którą 
walczymy tak Jak On nas 
uczy — o pokój, o postęp, 
o, socjalizm".

♦ * ♦

„Wiecie, kiedy dowiedzia
łem się. że Towarzysz Stalin 
Jest chore. to lakbv mróz po 
mnie przeszedł. Wiadomość 
ta lest dla mnie tak bolesna. 
Jakby dotyczyła kogoś kocha
nego nade wszystko — ko
goś najbliższego z moief ro
dziny. Wzorem ludzi radzie
ckich — mówi Bocdap Strzel
czyk pracownik OZK w Kosza 
linie — których wychowuje 
! harttile Wielki. Stalin, a któ
rym tyle zawdzięczanie, sku
pimy sie leszcze bardziej wó 
kół naszei Pąrll! ’ naszel Lu
dowe! Władzy, wokół Rządu, 
na czele którego sto' Towa
rzysz Bolesław Bierut".

MOSKWA. Agencja TASS ogłosiła 
następujący biuletyn o stanie zdrowia 
J. W. Stalina w dniu 5 marca 1953 r. 
godzina 16, czasu moskiewskiego:

W ciągu nocy i pierwszej połowy 
dnia 5 marca stan zdrowia J. W. 
Stalina uległ pogorszeniu. Do poprze
dnich zaburzeń ważnych czynności 
mózgu dołączyły się ostre zakłócenia 
ze strony układu sercowo-naczyniowe- 
go. Rankiem 5 marca zaobserwowano 
w ciągu trzech godzin objawy ciężkiej 
niewydolności oddechowej, które z tru
dem poddawały się odpowiedniemu le
czeniu, O godz. 8 rano wystąpiły obja
wy ostrej niewydolności układu serco- 
wo-naczyniowego (zapaść); ciśnienie 
krwi spadło, tętno uległo przyspiesze
niu, wzrosła bladość. Pod wpływem spey 
cjalnych środków leczniczych, objawy 
te zostały usunięte. Dokonany o godz. 
11 rano elektrokardiogram wykazał 
ostre zaburzenia krwioobiegu w tętni
cach wieńcowych serca z ogniskowymi 
zmianami w tylnej ścianie serca (elek
trokardiogram dokonany 2 marca zmian 
tych nie wykazywał). O godz 11 m. 30 
powtórnie nastąpiła ciężka zapaść, któ
rą z trudem opanowano odpowiednimi 
zabiegami leczniczymi. Później zaburze
nia sercowo-naczyniowe nieco ustąpi
ły, chociaż ogólny stan nadal pozosta
wał wyjątkowo ciężki.

O godz. 16 ciśnienie krwi: maksy
malne — 160, minimalne —: 110; tętno
— 120 na min., niemiarowe, oddechów
— 36 na minutę, ciepłota — 37,6 sto
pni; leukocytozą — 21 tysięcy.

Leczenie w chwili obecnej zmierza 
przede wszystkim do zwalczenia zabu
rzeń oddychania i krwioobiegu, w szcze 
gólności wieńcowego.

Minister Ochrony Zdrowia ZSRR — 
A. F. Tretiakow,

szef Zarządu Leczniczo-Sanitarnego 
Kremla -— 1. I. Kuperin,

naczelny internista Ministerstwa 
Zdrowia ZSRR — profesor P. E. Łu
komski,

rzeczywisty członek 'Akademii Nauk 
Medycznych — profesor N. W. Kono- 
walow,

rzeczywisty członek 'Akademii Nauk 
Medycznych — profesor A. L. Mias- 
nikow,

rzeczywisty członek Akademii Nauk 
Medycznych — profesor E. M. Tarejew, 

członek-korespondent Akademii Na
uk Medycznych — profesor I. N. Fili- 
monow,

profesor I. S. Głazunow,
profesor R. A. Tkaczew, 
doceń! W. I. Iwanow-Nieznamow.

„Wielka jedność Partii i narodu
Artykuł wstępny „Prawdy** >

MOSKWA. „Prawda" pod 
wyżet wymienionym tytułem 
publikuje następujący artykuł 
wstępny.

Siła Partii Lenina - Stalina 
tkwi w jęi ścisłej więzi z mi
lionowymi masami ludzi pra
cy. w Jej nierozerwalnej Jed
ności z narodem. Nasza partia 
Jest prawdziwie ludową par
tią, której polityka zapewnia 
stały wzrost potęgi naszej Oj
czyzny odpowiada żywotnym 
Interesem mas pracujących. 
Naród radziecki jednomyśl
nie popiera politykę partii 1 
darzy ją pełnym zaufaniem.

W październiku 1917 r..
gdy Partia Komunistów otwar 
cle wezwała robotników I chto 
nów do obalenia władzy bur- 
żuazli, wezwanie to spotkało 
się z całkowitym poparciem 
olbrzymie! większości robotni
ków. żołnierzy 1 chłopów. 
Władza burżuazji została oba
lona i ustanowiona dyktatura 
proletariatu. W latach wolny 
domowej 1 Interwencji obcej 
naród nasz pod przewo
dem Lenina 1 Stalina osiąg
nął całkowite zwycięstwo nad 
wrogami, obronił zdobycze 
R e wol uc |! Pa żel z 1 e m I ko w e l. 
Los wojny został przesądzony 
orzedeNwszystkim dzięki sym
patii 1 poparciu milionowych 
mas ludności dla polityki Par
tii Komunistycznej.

Lenin pisał w 1920 roku:
„Z pewnością teraz widzą 

tuż niemal wszyscy, że bolsze
wicy nie utrzymaliby 6lę przy 
władzy nie tylko 2 I pół ro
ku, lecz nawet 2 1 pól miesią

ca bez Jak najsurowszej, pra
wdziwie żelaznej dyscypliny 
w naszej partii, bez 'najzu
pełniejszego 1 bezEtraniczneeo 
poparcia fśi przez otruł klasy 
robotniczej, tzn. przez io 
wszystko, co w niej myśłące- 
go. uczciwego, oflametro. 
wpływowego, zdolnego do po
prowadzenia za sobą lub p> 
rwania warstw zacofanych".

Lenin żąda! od Part!! r>!e 
tylko świadomości, wierności 
dla rewolucji, wytrzymałości, 
ofiarności, bohaterstwa, lecz 
również umiejętności związa
nia się, zbliżenia, prawie że 
całkowitego zespolenia się z 
najszerszymi masami ludzi 
pracy. Towarzysz Stalin stałe 
podkreśla, że partia nie mo
głaby kierowa^ klasą robotni
cza t prowadzić ie| od zwyclę 
stwa do zwycięstwa, gdyoy 
nie,,była związana z masami 
bezpartyjnymi. jjdvbv nie by
ło spójni między partią a ma
sami bezpartyjnymi.

.... Szerokie masy robot, 
nlków bezpartyjnych — 
wskazuje Towarzysz Stalin 
— uważają naszą partię za 
własną partię, partię bliską 
i ukochaną, w której wzro
ście I umocnieniu są do ułe 
bl zainteresowane 1 które! 
kierownictwu dobrowolnie 
powierzają swój los". 
Żiacteśnlalac w>ęi r. Kifiófr- 

ml. mając onargle milionów 
ludzi pracy. Partią Komunisty 
ezna pod genialnym przewo
dem Wielkiego Stalina dopro
wadziła nasz krat do zwycię

stwa socjalizmu. Partia stała 
na czele narodu w walce o rca

Ilzaclę pięciolatek stalinow
skich, potrafiła zorganizować 

• milionowe masy robotników
1 chłopów do budowy socjali
zmu. rozgromiła 1 usunęła z 
droctj wszystkich wrogów na
rodu. którzy usiłowali udarem 
nić wielkie dzieło budowni
ctwa socjalistycznego. W krót 
ktm okresie historycznym na
sza ojczyzna pod genialnym 
kierownictwem Towarzysza 
Stalina przekształciła .się z 
kraju zacofanego w kra| przo 
dujący. z rolniczego — w prze 
myślowy, stała się potężnym 
mocarstwem socjalistycznym.

Gdy Niemcy hitlerowskie 
zdradziecko napadły na Zwią
zek Radziecki, potajemnie Za
chęcane do tego przez miliar
derów amerykańskich, 1 zakłó
ciły pokojowa, twórczą pracę 
naszege narodu. Partia Lanlna- 
Staliną przekształciła cały’ kraj 
w Jeden wielki obóz, bojowy, 
porwała do Wielkiej Wojny 
N ;-odowęj wszystkie narody 
ZSRR.

„Organizatorska praca- Par
tii — wskazywał Towarzysz 
Stalin w 1943 roku — zjedno
czyła 1 skierowała ku wspólne
mu, celowi wszystkie wysiłki, 
ludzi radzieckich, podporząd
kowując wszystkie nasze siły 1 
środki 6prawie rozgromienia 
w rw.

W okresie wojny Partia zro 
sla się Jeszcze bardziej z narp 
dcm, zespoliła Jeszcze śclślpj 
z szerokim) masami ludzi pra
cy.

(Dokończenie'pa 2 str.)



Położyć kres barbarzyńskiej, 
agresywnej wojnie w Korei 

Fragmenty przemówienia Ministra Wyszyńskiego w Komisji Politycznej ONZ
śmlewają owych 10 „faktów" 
Lodge'a, nazywając ^upelnle 
słusznie tę Jego deklaraclę 
wzorem reklamy amerykań
skiej, używanej wówczas, gdy 
chce file sprzedać Jedna rzecz, 
wmawiając w nabywców, że 

, chodzi o dziesięć rzeczy.
Komponując coraz to no

wą bajeczkę, Lodge zastoso
wał się widocznie do reguły: 
„Jeżeli nie chcesz, to n’e słu
chaj, ale łgać nie przeszka
dzaj".

Ale 1 tutai Lodge nie był 
oryginalny. Nie powiedział 
nic nowego. Oświadczając, że 
ZSRR sprzedale broń Chinom, 
Lodge wyważa otwarte drzwi 
1 stawia się w śmieszne] sy
tuacji. Przecież Związek Ra
dziecki nigdy nie taił, że sprze 
dawał 1 sprzeda Je broń swe
mu sojusznikowi — Chinom.

Jak wiadomo, Związek Ra
dziecki zawarł z Chinami w 
1945 roku układ o przyjaźni 
i sojuszu. W 1950 r. sojusz 
ten został potwierdzony przez 
nowy rząd Chin w drodze za
warcia układu o przyjaźni, 
sojuszu 1 pomocy wzajemnej 
między Związkiem Socjalisty
cznych Republik Radzieckich 
a Chińską Republiką Ludo
wą. Zgodnie z tymi układami. 
Związek Radziecki sprzedawał 
1 sprzedaje broń Chinom, a 
Chiny sprzedają Związkowi 
Radzieckiemu wszelkie surow 
ce, w tym również surowce 
strategiczne. Co się tyczy Ko
rei, to nie ma ona układu 
o sojuszu i pomocy wzajem
ne] ze Związkiem Radzie
ckim. Toteż Związek Radzie
cki nie Jest obowiązany do 
sprzedawania broni i nie sprze 
daje broni Korei, Jeśli nie li
czyć faktu, że w 1948 r. Zwlą 
zek Radziecki, wycofując swe 
wolska z Korei, sprzedał Je| 
nadwyżki sprzętu radzieckie
go.

W związku z tym warto 
przypomnieć, że w 1950 r. 
gen. Mac Arthur | przedsta
wiciel USA w Radzie Bezple 
czeństwa Austin podjęli pró
bę rzucenia oszczerstwa na 
Związek Radziecki, że zaopa
trywał on w broń Koreę Pół
nocną w ciągu lat 1949— 
1950.

Austin ściągnął nawet do 
Rady Bezpieczeństwa w cha
rakterze tzw. próbek broni 
radzieckiej, w charakterze — 
Jak oświadczył — dowodów 
takiego zaopatrywania, 10 róż 
nych przedmiotów, w tym |n- 
klś automat 1 odbiornik radio
wy. A zatem znowu 10 „fak
tów" — zupełnie Jak u Lod- 
ge‘a, a raczę] ściślej mówiąc, 
u Lodge'a fest zupełnie tak 
samo, |ak było u Austina 1 
Mac Arthura.

Nie pomogły Jednak i te 
tzw. „dowody", gdy przedsta
wiciel ZSRR przypomniał Ra
dzie Bezpieczeństwa, że Zwią
zek Radziecki sprzedał Korei 
broń z nadwyżek sprzętu ra
dzieckiego w okresie, gdy 
wojska radzieckie wycofywa
ły się z Korei.

W świetle tych faktów Jest 
oczywistym nonsensem ośwlad 
czenle Lodge'a, że gdyby nie 
Związek Radziecki, nie było
by od dawna wojny1 w Ko el 
1 że rząd Związku Radzieckie 
go może położyć kres wojnie 
w Korei, gdy tylko zechce. 
Wiadomo torzecleż, że właśnie 
z inicjatywy Związku Radzie 
cklego zaczęły się rokowania 
o rozejm w Korei 1 że Stany 
Zjednoczone zerwały te roko
wania, gwałcąc brutalnie Kon 
wencję Genewską z 1949 ro 
ku oraz powszechnie uznane 
normy prawa międzynarodo
wego 1 praktyki międzynaro
dowej w sprawie wymiany 
Jeńców wojennych, przy czym 
wyzyskały to zagadnienie Ja
ko pretekst do zerwania roko
wań. Wiadomo przecież, że 
Stany Zjednoczone wraz'ze 
swymi sojusznikami odrzuciły 
propozycję w sprawie zaprze
stania działań wojennych w 
Korei 1 Jednoczesnego wycofa 
nla z Korei wojsk obcych, 
wniesioną przez Związek Ra
dziecki ao Rady Bezpieczeń
stwa W sierpniu 1950 roku. 
Stany Zjednoczone wraz ze 
6wyml sojusznikami odrzuciły 
również w październiku tegoż
1950 roku propozycję ZSRR, 
USRR, BSRR, Polski i Cze
chosłowacji na V sesji Zgro
madzenia Ogólnego, by Zgro
madzenie Ogólne zaleciło stro 
nom walczącym w Korei na
tychmiastowe zaprzestanie dzla 
łań wojennych. Na VI sesji 
Zgromadzenia Ogólnego w
1951 roku Stany Zjednoczone 
wraz ze swymi sojusznikami 
również głosowały' przeciwko 
propozycji ZSRR, aby kraje 
uczestniczące w działaniach 
wojennych w Korei natych
miast zaprzestały działań wo
jennych, zawarły rozejm 1 w 
terminie 10 dniowym wycofa 
ły swe wojska z 38 równoleż
nika oraz by wszystkie woj
ska obce 1 obce oddziały ocho 
tnlcze zostały wycofane z Ko
rei w terminie 3 miesięcy. Rod 
czas I częjL’1 VII sesji Zwią
zek Radziecki ponownie żądał 
położenia k^esu wojnie w Ko 
rei, wnosząc odpowiednią re
zolucję. którą jednak przyjęto 
wrogo 1 poczyniono wszelkie 
kroki, żeby nie dopuścić do 
uchwalenia tej propozycji, gło 
sując przeciwko niej 4 razy 
w komisji politycznej 1 na 
Zgromadzeniu Ogólnym.

W świetle wszystkich łych 
faktów wrogie wobec Związku 
Radzieckiego wystąpienie Lod 
ge'a Jest niefortunną próbą 
zamaskowania odmowy USA 
przyjęcia propozycji Związku 
Radzieckiego w sprawie nie
zwłocznego 1 całkowitego za
przestania ognia w Korei, pró 
bą zamaskowania tej odmowy 
przy pomocy najrozmaitszych 
nieuzasadnionych i oszczer
czych zmyśleń pod adresem 
Związku Radzieckiego.

VIII. Związek Radziecki jest za 
niezwłocznym i całkowitym 

zakończeniem wojny w Korei
Wszystko to nte powstrzy

ma Jednak Związku Radzie
ckiego w Jego walce o poko
jowe uregulowanie kwestii ko
reańskiej. Związek Radziecki 
również zdecydowanie Jak do
tychczas będzie bronił swych 
propozycji sformułowanych w 
rezolucji radzieckiej z dnia 2 
grudnia 1952 roku, zgłoszo
nej podczas I części VII sesji 
Zgromadzenia’ Ogólnego. W ce 
zolucjl tej Związek Radziecki 
zalecał stronom walczącym w 
Korei niezwłoczne 1 całkowite 
zaprzestanie ognia, tj. działań 
wojennych na lądzie, na mo
rzu 1 w powietrzu. Delegacja 
radziecka proponowała, by na 
stąpiło to na podstawie już u- 
zgodnlonego między stronami 
walczącymi porozumienia o ro 
zejmle. Proponowaliśmy rów
nież Zgromadzeniu Ogólnemu 
wyznaczenie komisji dla* poko
jowego uregulowania kwestii 
koreańskiej z udziałem krajów 
bezpośrednio zainteresowanych 
1 Innych państw? w tym rów
nież państw, które nie brały u- 
dzlału w wojnie w Korei. Pro 
ponowallśmy, by do komisji 
tej powołać przedstawicieli 
USA, Anglii, Francji, ZSRR,

Chińskiej Republiki Ludowej, 
Indii, Burmy, Szwajcarii, Cze
chosłowacji, Koreańskiej Re
publiki Ludowo - Demokra
tycznej 1 Korei Południowej.

Proponowaliśmy, by poleco 
no wspomnianej komisji na
tychmiastowe podjęcie kroków 
dla uregulowania kwestii ko
reańskiej w duchu zjednocze
nia Korei przez samych Kore
ańczyków pod nadzorem tejże 
komisji, jak również podjęcie 
kroków w celu Jak najwięk
szego ułatwienia repatriacji 
wszystkich Jeńców wojennych 
przez obie strony.

Delegacja radziecka równie 
zdecydowanie, jak dotychczas, 
będzie broniła swego stanowi
ska, słusznie widząc w nim Je
dyną drogę, która może 1 po
winna doprowadzić do położę 
nla kresu barbarzyńskiej agre 
sywnej wojnie przeciwko naro 
dowl koreańskiemu, drogę, 
która może i powinna dopro
wadzić do zawarcia rozejmu 
1 do pokoju w Korei, co odpo 
włada pragnieniom narodu ko
reańskiego 1 chińskiego oraz 
wszystkich Innych miłujących 
pokój narodów.

„Wielka jedność Partii i narodu"
(Dokończenie z 1 str.)

W ciężkich latach wojny go 
rące, niepodzielne poparcie u- 
dzielone rządowi radzieckiemu 
przez wszystkie narody ZSRR, 
a przede wszystkim zaufanie 
do Rządu Radzieckiego ze stro 
ny wielkiego narodu rosyjskie
go — pierwszego wśród rów
nych narodów naszego kraju— 
było tą decydującą siłą, która 
zapewniła naszej ojczyźnie osią 
gnlęcia historycznego zwycię
stwa nad najzacleklejszym wro 
glem ludzkości — nad faszy
zmem.

Po zwycięskim zakończeniu 
wojny Partia porwała nasz na 
ród do wykonania wielkich za 
dań postawionych przez Towa
rzysza Stalina w Jego history
cznym przemówieniu z 9 lute-’ 
go 1946 r. Twórcza Inicjatywa 
milionowych mas przepojonych 
gorącym pragnieniem Jak naj
szybszego wcielenia w życie 
tych zadań znalazła najbar
dziej dobitny wyraz w ogólno 
narodowym współzawodnictwie 
socjalistycznym, w masowym 
bohaterstwie pracy ludzi ra
dzieckich.

Pomyślne wykonanie pierw
szej powojennej pięciolatki sta 
lipowskiej świadczy dobitnie o 
tym, że cały naród radziecki 
uznał zadania postawione przez 
Partię Lenina - Stalina za swą 
najbliższą 1 żywotną sprawę,

Nowe genialne dzieło Towa
rzysza Stalina „Ekonomiczne 
Droblemy socjalizmu w ZSRR . 
Jego historyczne przemówienie 
na XIX ZJeźdzle Partii, uch'-1 
ły Zjazdu natchnęły naród ra
dziecki do bohaterskich czy
nów na polu pracy, uzbroiły go 
we wspaniałe 1 jasne perspek
tywy dalszego zwycięskiego bu 
downlctwa komunistycznego.

W kraju naszym wzmaga się 
I rozwija aktywność polityczna 
1 entuzjazm pracy. Naród ra
dziecki nie poszczędzl sił 1 pra 
cy dla wykonania wielkich 
twórczych planów Partii Ko
munistycznej. Plany te, okre
ślające perspektywy 1 drogi 
naszego marszu naprzód — mó
wił towarzysz Malenkow w 
sprawozdaniu na XIX ZJeźdzle 
Partii — opierają się na zna
jomości praw ekonomicznych, 
opierają się na nauce o budo
wle społeczeństwa komunlstycz 
nego, rozwiniętej przez Towa
rzyszą Stalina.

W każdym sukcesie naszego 
budownictwa naród widzi kon
sekwentną realizację genial
nych Idei Towarzysza Stalina. 
Rezultatem realizacji tych Idei 
Jest nieustanny wzrost całej

produkcji społeczne), a prze-’ 
de wszystkim produkcji środ
ków produkcji, nieustanne 1-t 
doskonalenie na bazie nalwyż 
sże| techniki. Zwycięstwo tych 
Idei przelawla się w pomyśl- 
ne| budowle olbrzymich elek
trowni wodnych, kanałów i 
systemów nawadniających, w 
nieustannym podnoszeniu się 
dobrobytu I poziomu kultura! 
nego mas pracujących. Komu
niści — wybróhowana 1 za
hartowana awangarda mas 
praculacych naszego kraju — 
da|ą całemu narodowi hatchnlo 
ny przykład ofiarnej walki o 
wcielenie w życie zadań po
stawionych przez Wielkiego 
Stalina.

Wraz z komunistami pracu
ją miliony bezpartyjnych robo
tników, chłopów, Inteligencji. 
Radziecki ustrój społeczny ze
spala komunistów z bezpartyj
nymi w Jeden wspólny kolek
tyw. I Jedni 1 drudzy tworzą 
Jedno wspólne dzieło — wiel
kie dzieło budowy komunizmu.

W tych ciężkich dniach, 
gdy Partię i naród spotkało 
nieszczęście — ciężka choroba 
naszego ukochanego Wodzą 1 
Nauczyciela Józefa Stalina, 
każdy człowiek radziecki z go
rącym uczuciem przv]muje sło
wa komunikatu rządowego:

Komitet Centralny 1 Rada 
Ministrów wyrażają przekona
nie, że Partia nasza 1 cały na
ród radziecki wykażą w tych 
ciężkich dniach największą je
dność 1 zwartość, hart ducha 1 
czujność, zdwoją energię w bu
dowle komunizmu w naszym 
kraju, Jeszcze bardziej skupią 
się wokół Komitetu Centralne
go Partii Komunistycznej 1 
Rządu Związku Radzieckiego.

Jedność I zwartość, hart du
cha 1 czujność — te wspaniałe 
cechy wychowali w naszym na
rodzie Lenin 1 Stalin, stworzo
na 1 wyplastowana przez nich 
bohaterska Partia komunistów. 
I w fakcie, że szerokie masy 
ludowe posiadły te niezwykle 
wartościowe cechy — tkwi źró
dło wszystkich naszych epoko
wych zwycięstw, rękojmia po
myślnego marszu naszego kra
ju do komunizmu.

Realizując wspaniałe zada
nia postawione przez Towarzy
sza Stalina, Naród Radziecki 
pod wypróbowanym klerownb 
ctwem Partii pewnie 1 zdecydo
wanie kroczy naprzód do celu, 
który wskazuje nam Towarzysz 
Stalin — do triumfu komuni
zmu.

W odpowiedzi na apel Białogardu

Do końca roku kolejarze słupscy
zaoszczędzq 4,5 tys. ton węgla

W odpowiedzi na wezwanie 
kolejarzy blałogardzklch wzy
wających wszystkie 6tacje dy
rekcji szczecińskiej do podej
mowania zobowiązań w dzie
dzinie oszczędzania węgla, ko- 
lefarze słupscy na naradzie, 
która odbyła się w dniu 2. III. 
odpowiedzieli podjęciem po
dobnych zobowiązań.

Kolejarze słupscy rozumie
jąc |ak podstawowym produk
tem w naszej gospodarce na
rodowe] Jest węgiel i wycią
gając konkretne wnioski dla 
swoje] pracy z przemówienia 
Towarzysza Bieruta na zebra
niu aktywu partyjno - gospo
darczego w Katowicach, p> 
stanowili zaoszczędzić do koń
ca roku w sumie 4,5 tysiąca 
ton węgla.

Maszynista ob. Łazarski w 
imieniu grupy maszynistów 
drużyny parowozowej obsłu
gujące! parowozy serii Pt 47 
zobowiązał się, że od 3 marca 
do końca br. zaoszczędzą 2 ty 
ślące ton węgla.

W imieniu maszynistów ob

sługujących parowozy serii 
Pk 2, zobowiązanie podjął 
tow. Iwanlec. Grupa ta zobo
wiązała się zaoszczędzić do 
końca roku 1.500 ton węgla.

W Imieniu grupy maszyni
stów obsługujących parowozy 
6erll Tr 203, zobowiązanie 
podjął maszynista Henryk Wa 
dowskl. Grupa ta zobowiąza
ła się zaoszczędzić do końca 
roku 1.000 ton węgła.

Wszystkie te zobowiązania 
zostały potwierdzone gorący
mi oklaskami licznie zebra
nych drużyn parowozowych.

Pracownicy Innych działów 
zobowiązali się, że będą poma 
gali drużynom parowozowym 
w realizacji tak poważnych zo 
bowlązań.

Gangsterskie wyczyny 
żołnierzy amerykańskich 
w Japonii

PEKIN. Jak donoszą z To
kio, w Jokohamie policja are
sztowała żołnierza amerykań
skiego Ernesta Fromerą oraz 
dwóch marynarzy amerykań 
sklch L. Sternsa 1 Ronalda 
Orra za dokonanie napadu na 
szofera taksówki i zrabowanie 
mu 7 tysięcy Jenów.

Równoznaczna 
z votum nieufnoSd 
uchwała 
parlamentu japońskiego

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi z Tokio, że powzięcie 
przez parlament Japoński u- 
chwały w sprawie postawienia 
premiera Joszldy przed komi
sją dyscyplinarną za obrazę 
Jednego z posłów podczas de
baty w parlamencie Jest rów
noznaczne z votum nieufności 
dla rządu Joszldy 1 wywołała 
szeroki oddźwięk w japoń
skich kołach politycznych.

NOWY JORK. — Podajemy końcową część przemó
wienia, wygłoszonego przez szefa delegacji radzie
ckiej ministra A. Wyszyńskiego na posiedzeniu Komisji 
Politycznef Zgromadzenia Ogólnego NZ w dniu 2 marca 
1953 roku w sprawie Korei.

V. Bezprawna rezoluc*a Zgromadzenia 
0gó|n<>gO z dnia 3 grudnia 1952 r. 

gwałci brutalnie prawo 
międzynarodowe i maskuje agresywne 

plany interwentów amerykańskich
Po przeforsowaniu w ubie

głym roku na 6es|I Zgroma
dzenia Ogólnego rezolucji w 
kwestii koreańskiej, zupełnie 
nie nadającej się do pokojo
wego- uregulowania tego pro
blemu, koła rŹądzące USA 
U6tłują zamaskować tą rezolu 
cją swe agresywne cele i pla
ny; swą odmowę zaprzestania 
wojny w Korei I uporczywy za
miar kontyriuowania tej nie
ludzkie i wojny. Stanowisko 
Koreańskiej Republiki Ludo
wo - Demokratycznej j Ch’ń- 
sklef Republiki Ludowej wo- 
bec te! rezolucji dowiodło, 
że próby oszukania narodu 
koreańskiego 1 chińskiego ro 
do rzeczywistych celów 1 pla
nów imperialistów amerykań 
sklch, którzy użyli Imienia 
ONZ. nie miały powodzenia, 
że takie próby skazane są na 
fiasko.

Oto dlaczego delegacją 
USA 1 niektóre inne delega
cje z tegoż obozu atakują obe
cnie z zaciekłością rządy Chlń 
sklei Republik! Ludowe) 1 Ko
reańskiej Republiki Ludowo - 
Demokratycznej, które w 
swych odpowiedziach na .pi
smo przewodniczącego Zgro
madzenia Ogólnego zdemasko 
wały fałsz 1 obłudę apelów 
o przyjęć le propozycji wyłusz 
czonych w te] rezolucji.

Rząd Koreańskiej Republi
ki Ludowo • Demokratycznej 
oraz rząd Chiński'-!* Republiki 
Ludowef przyłączyły się w ca 
łe| rozciągłości do propozy
cji w sprawie pokoi owego 
uregulowania kwestii koreań
skie], które Związek Radzie
cki zgłosił podczas 1 części 
VII sesji. Propozycje te są 
dobrze znane. Sprowadzają 
sle one do dwóch prostyrh 
żądań: niezwłocznie I całkowi
cie zaprzestać ognia, tj. dzia
łań wojennych na lądzie, na

morzu 1 w powietrzu, oraz 
powołać kómlslę dla pokojo
wego uregulowania kwestii 
koreańskiej z udziałem stron 
bezpośrednio zainteresowa
nych 1 innych państw, w tym 
również państw, które nie 
brały udziału w wojnie w Ko
rei. Proponowaliśmy powoła
nie do tej komisji przedsta
wicieli USA. Anglii, Francji, 
ZSRR, Chińskiej Republiki 
Ludowe], Indii, Burmy, Szwaj 
carll, Czechosłowacji, Koreań- 
sklei Republiki Ludowo - De
mokratyczne] 1 Korę] Połud
niowej. Proponowaliśmy pole
cić tej komisji, by niezwłocz
nie podjęła kroki w celu ure
gulowania kwestii koreańsklel 
w duchu zjednoczenia Ko-el 
przez samych Koreańczyków 
pod nadzorem wspomniane] 
wyżel koml9|l, m. In. kroki 
mające na celu lak najwięk
sze ułatwienie repatriacji 
wszystkich Jeńców wojennych 
przez obie strony.

Propozycje te zostały (nie
stety) odrzucone. Stany Zje
dnoczone wraz ze swymi po
plecznikami głosowały zdecy
dowanie przeciwko propozy
cji Związku Radzieckiego w 
sprawie natychmiastowego za 
przestania wojny w Korei, 

z Mimo to delegacja USA 
1 niektóre inne popierające 
Ją delegacie mają czelność, 
udając zwolenników ppkoju, 
oskarżać o kontynuowanie 
wojny w Korei tych właśnie? 
którzy domagali się tutaj głoś 
no niezwłocznego l całkowite
go zaprzestania ognia

Czyż nie lest to szczyt obłu 
dy 1 zakłamania, którego nie 
da 6lę zamaskować żadnym 
fałszowaniem faktów, demasku 
Jących zarówno rzeczywistych 
sprawców wybuchu wojny ko
reańskie], jak 1 tych, którzy 
odmawiają jej zaprzestania?

VI. „Niech Azjaci walczą przeciwko 
Azjatom**

Stany Zjednoczone, jak do
wodzą tego fakty, 6ą wręcz 
zainteresowane w utrzymywa
niu obecnego impasu w Korei. 
Impas ten daje Stanom Zje
dnoczonym dodatkowy czas 
na zwiększenie swej potęgi 
militamei oraz zapewnia utrzy 
manie a nawet pogłębienie 
stanu napięcia I psychozy wo 
jennei podsycanej przez kola 
rządzące USA. Główne zada
nie. nad którym w tych wa-. 
runkach pracuje obecnie adml 
nlstracja Eisenhowera, spro
wadza się do opracowania no 
wych zarządzeń w ramach 
planu rozszerzenia wojny ko
reańskiej 1 przygotowania no
we] wojny światowej. Co się 
tyczy Dalekiego Wschodu, to 
uwaga amerykańskich kół. rzą 
dzących skupia się obecni? 
na tym, by zrealizować plan 
utworzenia wielkich sit zbrol- 
nych krafów azjatyckich — 
Japonii, Filipin, Syjamu, Pa
kistanu, Burmy — które Sta
ny Zjednoczone zamierzają 
wykorzystać, wraz z niedobit
kami wojsk czangkalszekow- 
sklch, dla realizacji 6wych a- 
gresywnych planów. Byłoby 
to zarazem urzeczywistnienie 
pieczołowicie pielęgnowane] 
przez amerykańskie koła woj
skowe „idei" użycia żołnie
rzy azjatyckich w charakterze 
mięsa armatniego, zrealizowa
nia zasady „Azjaci przeciwko 
Azjatom".

Nie Jest przypadkiem, że >v 
prasie amerykańskie] podkre
śla się usilnie, iż lednym z 
głównych zadań nowe] admi
nistracji USA lest utworzenie 
„armii Azjatów", zmobilizo

wanie zasobów wojskowych 
niekomunistycznej Azji, przy 
czym żąda 61ę otwarcie wyzy
skania Japonii, która może 
dostarczyć kadr wielkiej 1 do
świadczonej armii.

W związku z tym w gorącz 
kowym -tempie W strefie Pa
cyfiku tworzy się nowe bazy 
wojenne lądowe, morskie 1 
lotnicze.

Kola rządzące USA zamie
rzają wykorzystać wojska 
czangkalszekowskle przeciwko 
Chińskiej Republice Ludowef 
do wypadów na wybrzeża 
Chin Centralnych 1 do dywer
sji wewnątrz Chińskie] Repu
bliki Ludowej. Amerykańskie 
koła rządzące coraz bardziej 
traktują Koreę Jedynie Jako 
fazę w Imperialistyczne] woj
nie przeciwko ruchowi ludo
wo - wyzwoleńczemu w Azji. 
W prasie amerykańskiej znaj 
dujemy 6zczerń aprobatę tych 
planów, zmniejszających — 
jak zaznacza ta prasa — nie
bezpieczeństwo, że wielu chłop 
ców amerykańskich będzie 
muslało walczyć w Azji. Ma
ją Ich zastąpić chłopcy azja
tyccy. Amerykańscy handla
rze śmierci wykalkulowall, że 
jjędzle to kosztowało znacznie 
taniej. ’

O Jakich więc pokojowych 
zamiarach lub pokojowym 
programie polityki zagranicz
nej nowej administracji ame
rykańskiej może być w takich 
warunkach mowa? Jasne, że 
w takich warunkach o progra 
mach pokojowych nie może 
być mowy. Tak też sprawa 

• ma się w rzeczywistości.

VII. ()sz<«crc«e kłamstwa Lodge*a
W swym przemówieniu

Lodge wysilał sle lak tylko 
»mógł. aby zaprezentować
6wolch dziesięć tzw. ..faktów 
jako swego rodzaju oszała
miająca sensację 1 umyślnie 
rozwodnił swoje oszczercze

kłamstwa, aby zapełnić całą 
stronę, powtarzając dziesięć 
razy Jedno 1 to samo, chociaż 
za każdym razem używał In' 
nej nazwy.

Nie lest przypadkiem, że 
dziennikarze amerykańscy wy



Wzmóc tempo walki 
o spółdzielczość produkcyjną

Pierwszy Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej, 
pokazał w całej swej wymowie potęgę idei wspólnego go
spodarowania, siłę narastania ruchu spółdzielczości pro
dukcyjnej I dalsze wspaniałe perspektywy jego rozwoju. 
Potwierdził on na faktach słowa Towarzysza Bieruta, że 
„forma gospodarki zespołowej jest dogodniejsza, lepsza, 
korzystniejsza dla chłopa, bardziej wydajna od gospodarki 
indywidualnej", że już dziś „spółdzielczość produkcyjna 
rozwinęła się u nas w potężny ruch, który rosnąć będzie 
z każdym mlMącem..."

Ponad 5.600 spółdzielni produkcyjnych, a więc prawie 
6 tys. wsi ogarniętych ruchem spółdzielczości, około 120 
tys. rodzin chłopskich w spółdzielniach, wielka Ilość spół
dzielni, które osiągają plony przekraczające poważnie 20 
kwintali z ha — to zaledwie fragmenty tego nowego, co 
rodzi się na naszej wsi i co przybiera z dniem ' aźdym na 
sile.

Wielkie osiągnięci i, o których mówiono na Zjeździ?, 
powinny się stać potężnym bodźcem do dalszych zwy
cięstw. Entuzjazm spółdzielców I aktywu wiejskiego, ogro
mne ożywienie ich pracy nad rozwojem spółdzielczości, 
które towarzyszyło okresowi przygotowań do Zjazdu, nie 
może osłabnąć. Odwrotnie, wielki, twórczy wysiłek przed- 
zjazdowy powinien się wzmóc, albowiem, jak to określił 
Towarzysz Bierut, polskie masy pracujące nie mogą osła 
bić swej walki o szybsze zbudowanie nowego ustroju soc
jalistycznego.

Mamy wszystkie warunki, żeby dalej z niesłabnącą 
energią rozwijać ruch spółdzielczości produkcyjnej.

Rośnie nasz przemysł, który dostarcza wsi nowe traktory 
maszyny tolnlcze, nawozy sztuczne. Wzmacnia się | utrwala 
niewzruszony sojusz klasy robotniczej z biedotą wiejską 
1 średniorolnym chłopstwem, sojusz, który stanowi ostoję 
wszystkich zdobyczy I przeobrażeń w naszym życiu. Silna 
1 sprawiedliwa Jest nasza władza ludowa, która potrafi 
unieszkodliwić każdą próbę wrogów, kułaków i kułackich 
zauszników, przeszkodzenia chłopom w swobodnym wybo
rze jedynej drogi gwarantującej dostatnie życie, Jaką jest 
zespołowe gospodarowanie. W walce o spółdzielczość pro
dukcyjną wyrosły nowe zastępy dojrzałych bojowników o 
tę piękną Ideę. Wyrośli ludzie, którzy nie tylko na wła
snym doświadczeniu przekonali się, że władza ludowa do
brze radziła chłopom pracującym, zachęcając Ich do zakła
dania spółdzielni produkcyjnych, ale którzy zahartowali się 
w walce z kułakiem I kułacką plotką, stall się nlezmożony- 
ml bojownikami o nowe życie wsi.

Zjazd uzbroił nasze spółdzielnie produkcyjne i szeroki 
aktyw wiejski w nowe doświadczenia, uzbroił ich w nowe 
wskazania I wytyczne, które staną się mocnym orężem 
w utrwaleniu Istniejących spółdzielni produkcyjnych, w za
kładaniu nowych ogniw przodującego gospodarowania, we 
wciąganiu coraz więcej chłopów pracujących do wielkiego 
ruchu spółdzielczości.

Ale odpowiednie warunki I nakreślenie dalszej słusznej 
linii walki o spółdzielczość — to jeszcze nie wszystko. Na
leży teraz wskazania Zjazdu wcielić w życie, wcielić w 
czyn. Od pracy i ofiarności samych spółdzielców, aktywistów 
PZPR i ZSL, oraz organizacji masowych, nauczycieli 
wiejskich I szerokiego aktywu chłopów pracujących za
leży aby okres pozjazdewy stał się nowym, wyższym eta
pem w rozwoju pięknej idei spółdzielczości.

Naltży rozwinąć szeroko pracę masowo — polityczną. 
Chodzi o to, aby słowa Towarzysza Bieruta i treść referatu 
tow. Nowaka, wszystkie sprawy omawiane w dyskusji, 
wszystkie nauki Zjazdu, przenieść do najszerszych mas 
chłopów pracujących, zainteresować osiągnięciami spół
dzielczości produkcyjnej tych, którzy dotychczas wciąż 
jesecze biernie przypatrywali się temu wielkiemu ruchowi. 
Bez przerwy rozwijać pracę uświadamiającą na wsi, po
kazywać chłopom pracującym Indywidualnie — na wielkich 
doświadczeniach, które przyniósł Zjazd — wyższość zespo
łowego gospodarowania — oto jakie stoi zadanie. „Prawdę 
zdobytą w mozolnym trudzie i Wasza doświadczenie — po
wiedział do spółdzielców Towarzysz Bierut — ponieście w 
masy chłopskie 1 nie szczędźcie sił, aby rosła w siły na
sza Rzeczpospolita Ludowa, aby kroczyła w pierwszym 
szeregu narodów przodujących".

Wielka jest siła przykładu. Toteż nasi spółdzielcy, a w 
Ich szeregach członkowie tysięcy nowozałożonych spółdziel
ni produkcyjnych, mają patriotyczny obowiązek z jeszcze 
v. ę>vszym zapa ■ niż dotąd przód >wać wsi polskiej w 
wal n o wysoki urod-aj, o rozwój hodowli, przodow w 
sumi°"nym wykonywaniu zadań wobec państwa I --rodu.

Stolmy w przededniu wiosennej akcji siewnej 1 od na
szego terminowego | należytego zorganizowania tej kam
panii zależą w dużej mierze tegoroczne plony. Nie można 
więc tracić czasu. Ważnym jest, aby chłopi zrzeszeni w 
nowozałożonych spółdzielniach już teraz zaczęli razem go
spodarować. nie czekali do jesieni. Chodzi o to, żeby 
Jak najwięcej zrzeszonych.chłopów rozpoczęło w tym roku 
bój o wy/sze i lepsze r lony w oparciu o nowa technikę, 
o duże możliwości owocnej pracy, jakie daje zespołowe 
gospodarowanie.

Usilnie przygotowując się do siewu, ani na chwilę nie 
można przerwa-' szerokiej, bojowej pracy polltyczno-wycho- 
wawczej, celem organizowania nowych Komitetów Założy 
clelsklch i ncwych spółdzielń produkcyjnych. Wielka praca 
nad przygotowaniem siewów powinna Jeszcze bardziej 
wzmocnić atmosferę sąsiedzkiego współżycia spółdzielców 
1 chłopów pracujących indywidualnie, siłę oddziaływania 
spółdzielców na chlo. ów, pozostających poza spółdzielnią. 
Wiosenna kampania siewna powinna wzbogacić kraj nasz 
o nowe spółdzielnie produkcyjne.

Ani na chwilę nie mogą osłabnąć entuzjazm i zapał w 
walce o urzeczye‘nfenle idei spółdzielczości, które towa
rzyszyły (bradom Zjazdu. Od entuzjazmu bowiem 1 zapału, 
od ofiarności i energii zależy zrealizowanie zadań, posta
wionych przez Towarzysza Bieruta, zależy wzrost tempa 
w jakim polska w ?ś - tanie się socjalistyczną wsią.

Poważne zadania stoją przed naszymi organizacjami par
tyjnymi. Ich sprawą iest czuwanie nad prawidłowym prze
niesieniem nauk Zjazdu do jafc najszerszych mas chłopów 
pracujących, zaopiekowanie się nowymi aktywistami, któ
rzy wyrośli w okresie przygotowawczym do Zjazdu, dbanie 
e nieustanny rozwój walki o spółdzielczość, o jej szeroki 
front 1 rozmach.

Towarzysz Bierut uczv nas, że rewolucja społeczna nie 
noże zatrzymać się w połowie drogi, jeżeli ma być rewolu 
*Ją zwycięska. Rewolucja na wsi zaczęła się. Rozpoczął ją 
Citężny ruch spółdzielczości. Od pracy współdziałającego 

iśle z ZSL aktywu naszej Partii, od jego energii w mobi
lizowaniu wszystkich przoduiących bezpartyjnych chło
pów, zależy, aby wlelk- rewolucja rozpoczęta na wsi do
prowadzona z stała do końca, aby wieś polska stała się 
tfaią socjalistyczną. „Jest to dziś — jak powiedział 
towarzysz Bierut — jedno z najważniejszych zadań spo- 
jącznych 1 politycznych".

Osiągnięcia ruchu racjonalizatorskiego
w Słupskiej Fabryce Narzędzi Rolniczych

Sprawa, która całkowicie 
pochłonęła ślusarza narzędzlo- 
wnl Palichleba, nie wchodziła 
w zakres Jego codziennych 
obowiązków. Al« Palichleb 
należy do ludzi, którzy nie 
umieją poprzestawać na tym, 
co muszą 1 powinni robić. Kie
dy przechodzi przez halę za
kładu niosąc do praktycz
nego sprawdzenia wykonane 
przez siebie przyrządy, do
strzega rzeczy, które uchodzą 
uwadze przeciętnego obser
watora.

Palichleb umie uważnie pa
trzeć 1 umie wyciągać wnio
ski ze 6wolch obserwacil. To 
jest przecież podstawowa ce
cha wynalazcy.

A sprawa, która tak całko
wicie pochłonęła Palichleba...

Było to w okresie, kiedy 
zakład rozpoczął produkcję 
bron talerzowych. Palichleb 
przyglądał się uważnie nowym 
bronom 1... wyobrazi! 61eble 
w roli traktorzysty. Oto ciąg
nie za sobą bronę 1 co pe
wien czas zmuszony fest oglą 
dać się do tyłu; i kiedy tale
rze oblepiły się ziemią, wpra
wiać w ruch skrobaki przez 
pociągnięcie linki...

To zbyt niewygodnie dla 
traktorzysty — pomyślał — 
Czy nie możnaby uprościć kon 
strukcj! brony? Tak zrodzi! 
się pomysł racjonalizatorski 
ślusarza narzędzlownl Pall- 
chleba.

Ale, sam racjonalizator nie 
przypuszczał. Jak długa I tru
dna będzie droga do jego rea
lizacji.

Wiele godzin wytężonego 
myślenia, rysunki , robione w 
pośpiechu na 6kraWku papie
ru. obliczenia — nie, to nie 
było najtrudniejsze...

Projekt był w zasadzie pro
sty: zmienić sposób umocowa
nia skrohaków do bron, tak 
by zeskrobywanle ziemi odby

Jak ,,biedny” kułak z Józefowa okradał PGR

Demaskować wszelkie formy 
kułackiego wyzysku

Do redakcji „Głosu Kosza
lińskiego" przyszedł list 
jednego z koresponden

tów powiatu złotowskiego, któ
ry m. In. pisał:

„Droga Redakcjo! Dziwnym 
wydaje się, że traktory PGR 
Józefowo kilkakrotnie praco
wały na gospodarstwie indy
widualnym należącym do Fran
ciszka Kępińskiego. Mieszkań
cy Józefowa różnie t'umaczą 
sobie ten fakt. Ale wydaje ml 
się, że chodzi tu o „szachraj- 
stwa kułackie", godzące w in
teresy PGR z czego niewątpli
wie czerpie korzyści Kępiński. 
Prosimy o zbadanie tej spra
wy".

ZANIEDBANY PGR
Wjeżdżając do PGR Józefo

wo w pow. złotowskim widzi
my od razu bljący zewsząd ba 
łagan i zaniedbanie. Z daleka 
widnieją zniszczone nieliczne 
zabudowania gospodarskie 1 do 
my mieszkalne. Na polu stoi 
nlewymłócone zboże ułożone 
w 9 potężnych stert. Brak po
mieszczeń dla traktorów 1 ma
szyn rolniczych uniemożliwia 
racjonalne zabezpieczenie tego 
sprzętu. Wieczorami panują w 
gospodarstwie nieprzeniknione 
ciemności, gdyż kierownictwo 
zespołu nie zatroszczyło się by 
zreperować zdewastowany tran 
sformator 1 założyć Instalację 
elektryczną. Rzadko dociera 
do Józefowa kierownictwo ze
społu, a Jeszcze rzadziej odwie 
dzają gospodarstwo przedsta
wiciele Okręgu w Szczecinko. 
Za to częstym gościem w PGR- 
ze jest ob. Stanisław Kępiński 
właściciel 15-to hektarowego 
gospodarstwa leżącego w pobił 
żu PGR-u.

DOBRY SĄSIAD 
CZY „KUŁAK"?

Jakie stosunki łączą Kęplń-’ 
sklego z gospodarstwem Józe
fowo?

Stosunki te są dość skompli
kowane. Kępiński np. Jest rów 
nleż posiadaczem kilku szop 
nadających się na pomieszcze
nie traktorów 1 maszyn rolni
czych. Wykorzystując brak po
mieszczeń w PGR-ze, Kępiń

wato się automatycznie. Prak
tyczne zastosowanie projektu 
przyniosłoby poważne oszczę
dności w materiale 1 pracy.

Nie trudno było przekonać 
o tym technika wynalazczość] 
1 zakładową Komisję Uspraw 
nleń. Projekt został zatwier
dzony.

I wydawałoby się. że Słup
ska Fabryka Narzędzi Rolni
czych produkuje już brony ta
lerzowe o nowym, ulepszonym 
typie skrobaków. A lednak. u- 
sprawnlenle ślusarza Pallcnle 
ba nie zostało zastosowane ,w 
praktyce. Czy złożył on swój 
projekt miesiąc, dwa, trzy mle 
91ące, a może pół roku temu?

Projekt Palichleba wpłynął 
w 1951 roku (I). 1 aż do ro
ku 1953 muslał się „odleżeć" 
w Instytucie Mechanizacji 1 
Elektryflkacli Rolnictwa. Do
prawdy trudno o lepszy przy
kład bezdusznei biurokracji. 
Usprawnienie mogące przy
nieść tysiące złotych oszczęd
ności nie może być zastoso’ 
wane przez czyjeś lekceważe
nie 1 niedbalstwo. Czy istot
nie próby skrobaków muslaly 
trwać blisko dwa lata?

W KLUBIE TECHNIKI 
I RACJONALIZACJI 

r
Sprawa projektu Pallchle- 

ba nie wpłynęła lednak zasad
niczo na osłabienie ruchu ra
cjonalizatorskiego w Słupskiej 
Fabryce Narzędzi Rolnlczjych.

Robotnicy 1 technicy wie
dzą, że pracują dla siebie, dla 
swojej Ojczyzny. Oto dlacze
go pragną podniesienia wy
dajności pracy, racjonalizacji 
produkcji. Świadomość tego 
pobuSza Ich twórczą Inicja
tywę, której najbardzlei Ja
skrawym wyrazem Jest nowa
torstwo. stosowanie coraz lep
szych metod 1 zasad pracy, so
cjalistyczne współzawodnictwo 

ski zaproponował kierowniko
wi PGR. że zezwoli na umiesz
czenie w swych szopach ma
szyn PGR-owskich za co PGR 
obrobi mu pole swymi maszy
nami. Kierownik zgodził się na 
te propozycje, wychodząc z za
łożenia, że lepiej Jest oddać 
sprzęt pod opiekę „dobremu 
sąsiadowi" i mleć spokojną 
głowę niż starać się o wybudo
wanie własnych szop, dla gos
podarstwa. „A, że się później 
I trochę pomoże Kępińskiemu 
w obróbce jego ziemi, to od 
tego nikt nie zbiednieje".

Jesionią 1951 roku traktory 
PGR-owskle wykonały Kępiń
skiemu orkę zimową. Traktory 
1 snopowiązałkf zebrały mu 
również zboże w czasie akcji 
żniwnej w 1952 roku. Za zu
żyte paliwo, sznurek i pracę 
traktorzystów nie wzięto od 
Kępińskiego ani grosza. Nie 
żądano też zapłaty za cztery 
dni pracy traktora młócącego 
zboże Kępińskiego.

A co o tych „dobrosą
siedzkich stosunkach" sądzi 
organizacja partyjna?

Ze pomagaliśmy Kępińskie
mu w pracach potowych — 
mówi sekretarz tow. Banklert 
— to tylko dlatego, że chodziło 
nam o szybkie, sprawne ukoń
czenie żniw nie tylko w na
szym gospodarstwie, lecz I u 
sąsiada, który przechowywał 
nasze traktory I maszyny roi 
nicze. — Zresztą nie omawiaiiś 
my tego, gdyż od dwóch mie
sięcy nie mieliśmy zebrania. 
Brak nam na to czasu I nikt z 
komitetu zespołowego nie na
lega by dotrzymywać terminu 
zebrań.

...Pomoc sąsiedzka — to nie 
wątpliwie rzecz dobra. Powin
ny PGR-y pomagać spółdziel
niom 1 gospodarstwom indywi
dualnym — ale za państwowy 
sprzęt i paliwo trzeba zapła
cić. A Kępiński nie tylko nie 
myśli o płaceniu ale 1 w in
nych sprawach nieźle się „urzą 
dza".

JAK KĘPIŃSKI 
„REALIZUJE 
OBOWIĄZKOWE 

DOSTAWY"
Gdy przyszedł okres ohowlą 

zkowych dostaw dla Paiztwa 

o przekraczanle\planów pro
dukcyjnych.

W ciągu ubiegłego roku 
zgłoszono do komisji wynalaz 

■czośct 116 projektów racjona
lizatorskich — 52 projekty zo 
stały nagrodzone.

Regularne posiedzenia ko
misu gwarantują szybkie roz
patrzenie każdego słusznego 
pomysłu, zastosowanie go w 
praktyce. •

Sprawa rozwoju ruchu ra
cjonalizatorskiego stała flę w 
Słupskiej Fabryce Narzędzi 
Rolniczych przedmiotem szcze- 

■gólnef troski Komitetu Fabry
cznego Partii.

Pracą Klubu Techniki 1 Ra
cjonalizacji kieruje członek 
egzekutywy tow. Franciszek 
Kułakowski, który fest bezpo
średnio odpowiedzialny przed 
kierownictwem partyjnym za 
ciągły rozwói robotniczej wy- 
nalazczoścl.

Pracę klubu utrudnia brak 
pomieszczenia. Tow. Kulakpw 
skl 1 technik wynalazczości 
Dionizy Maldren, marża o lo
kalu, w którym możnaby od
bywać regularne zebrania, wy 
śwletlać filmy, urządzić pod
ręczną pracownię techniczną 
zaopatrzoną w najpotrzebniej 
sze przyrządy. Taki właśnie 
lokal Klubu widzieli w czasie 
wycieczki do huty „Pokój".

Trzeba jednak stwierdzić, 
że trudności lokalowe nie u- 
6prawIedllwiaJa w pełni za
przestania zebrań Klubu. Ze
brania — wygłaszane na nich 
odczyty naukowe, najżywot
niej związane z trudnościami 
technicznymi zakładu — to le- 
dna z podąjawowych form roz
woju myśli raclonallzatorsklej.

KONKURS 
NA NAJAKTYWNIEJSZEGO

RACJONALIZATORA
Klub Techniki I Racjonali

zacji ogłasza konkursy tema

1 chłopi z gminy Radawnlca 
spieszyli wykonać swój patrio
tyczny obowiązek, Kępiński za 
czął myśleć Jak „wymigać się" 
ze swych obowiązków.

Z końcem ubiegłego roku 
złożył podanie do Prezydium 
GRN w Radawnicy z prośbą 
o anulowanie zaległego podat
ku w wysokości 1728 zł, m >‘y 
wując to nieurodzajem, niski
mi zbiorami, złą glebą I nad
wyrężonym zdrowiem.

Obywatelska Komisja Podat 
kowa przy GRN „po wnikli
wym rozpatrzeniu sprawy", 
przychylnie ustosunkowała się 
do prośby Kępińskiego.

Teraz trzeba było uporać się 
z innymi obowiązkami.

Świnie mi padły — bia
dolił dalej Kępltiskl — nie Je
stem w stanie odstawić 392 
kg żywca. Krowy chorowały na 
pryszczycę, nie wiem skąd wez
mę 828 litrów mleka dla Pań 
stwa.

— Przecież ten Kępiński to 
•jest nędzarz — mówił nieraz 
przewodniczący • Pre^-dlum 
GRN — w mieszkaniu u niego 
widać niedostatek 1 opuszcze
nie.

A Kępiński zadowolony z ta
kiej oceny sprzedawał na wol
nym rynku Ile się dało ziem
niaków, zboża i wiele Innych 
artykułów rolnych zebranych z 
pola PGR-owsklml maszynami 
1 ludźmi.

f
TRZEBA DOSTRZEGAĆ 

PRZEJAWY KUŁACKIEJ 
ROBOTY

Mimo woli nasuwa się py
tanie* Jak doszło do tego, że ku
łak nie tylko oszukał państwo 
i uchylił się od planowych do
staw, ale również potrafił mac 
kami swojego wyzysku omotać 
gospodarstwo PGR? Jak do
puścili do tego towarzysze -z 
KP i KG PZPR. Dlaczego nie 
zareagowała na to właściwie 
Powiatowa Rada Narodowa?

Przyczyha tego stanu rze
czy leży przede wszystkim w 
tym, że niektórzy nasi aktywiś
ci nie umieją Jeszcze w każ
dym wypadku dostrzec w te
renie perfidnych form kułackie 
go wyzysku.

tyczne na projekty uspraw
nień.

Konkursy znajdują żywy od 
dźwięk wśród załogi. Opraco 
wanle bardzlel skomplikowa
nych projektów powierza się 
brygadom racjonalizatorskim 
Usprawnienie wykonane ostat
nio przez brygadę złożoną z 
Franciszka Kułakowskiego, 
Feliksa Kopmanna 1 Piotra 
Murawskiego przyniosło za
kładowi - przeszło 468 tysięcy 
zł oszczędności.

Licznie zgłosili się nowato
rzy produkcji do konkursu na 
najaktywniejszego racjonaliza
tora.

Podstawa przyznania nagro" 
dy iest lak nalwleksza Ilość 
wniosków racjonalizatorskich. 
Tectinlk StanMaw Brzeziński 
zgłosił 9 wniosków. Piotr Miel 
nlczuk 8 wniosków...

Konkurs pobudza twórczą 
lnlciatywę racjonalizatorów. 
I to Iest dobrze. Ale tooże się 
zdarżyć, że w pogoni za Ilo
ścią wniosków, technik C2V ro 
botnlk będzie koncentrował 
uwagę na drobnych, niewiele 
znaczących usprawnieniach.

A ten, kto długo 1 usilnie 
pracule nad Jednym poważ
nym projektem, ni? będzie u- 
ważany za aktywnego racjo
nalizatora.

Praktyka najbliższych dni 
wykaże. czy Istotnie słuszne 
były założenia konkursu.

Jedno Iest pewne. Myśl ra
cjonalizatorska w zakładzie 
rozwlla się z każdym dniem. 
Nazwtoka ludzi, którzy zmie
rzają do tego, by prace uczy
nić lżejszą, zwiększyć boga
ctwo społeczeństwa, podnieść 
stopę życiowa narodu — zna
ne są calei załodze.

Alicja Zatrybówna

Towarzysz Stalin w przemó
wieniu na Plenum KC WKP(b) 
11 stycznia 1933 roku mówił:
.... SZEREG NASZYCH TO
WARZYSZY PRACUJĄ
CYCH W TERENIE NIE 
UMIE PRZEBUDOWAĆ 
FRONTU WALKI Z KUŁAC
TWEM, NIE ROZUMIE IZ 
OBLICZE WROGA KLASO
WEGO ZMIENIŁO SIĘ OSTA 
TNIO, ZMIENIŁA SIĘ TAK 
TYKA WROGA KLASOWE
GO NA WSI, I ŻE- ODPO
WIEDNIO DO TEGO NALE
ŻY ZMIENIĆ SWOJĄ TAK
TYKĘ, AŻEBY OSIĄGNĄĆ 
POWODZENIE..."

Tę słowa Towarzysza Stalina 
stają się nadzwyczaj aktualne 
w naszej obecnej sytuacji. W 
Józefowie usadowił się kułak, 
który zmienił metodę swego 
wyzysku. Nie mogąc zatrud
niać siły najemnej rozpoczął 
żerować na terenie PGR, wy
korzystując brak na tym te
renie jaklejkolwiej pracy poli
tycznej. Nie tylko okradał 
Ipaństwo ludowe wykorzystu
jąc traktory 1 maszyny rolni
cze dla swych osobistych ce
lów. lecz demoralizował chło
pów. odciągał Ich od spółdziel
czości produkcyjnej.

Przykład Kępińskiego Jest 
sygnałem, że trzeba zaostrzyć 
czujność wobec metod kułac
kich. demaskować Je na każ
dym kroku j pokazywać ch'd 
pom ich szkodliwą 1 wroga 
działalność.

Nie można również dopusz
czać do tego, aby PGR-y na
sze socjalistyczne gospodar
stwa. które Jako wzór organi
zacji pracy, przodującej tech
niki rolnej, winny być przykła 
dem dla naszej wsi i zachętą 
dla chłopów do przejścia na" 
tory gospodarki socjallstyci- 
nej, zamiast tego były opar 
ciem dla kułaków. O tym 
pamiętać muszą — Dyrek
cja Zespołu w Złotowie i Dy
rekcja Okręgu PGR w Szcze- 
clnku oraz wszystkie lnn« 
Instancje kierownicze naszych 
PGR-ów. Bo takich wypadków 
Jak w JóźeTowte może być wlą- 
cej. A. KaworowiM



KRONIKA
KOSZALINA

Daty i wydarzenia
*925 — W Dąbrów:e Górniczej 20- 

stafą namordowani przez policje dwaj 
członkowie KPP: Mlecżyiław Hajczyk 
i’ Franciszek Pilarczyk.

1933 — Powszechny strajk włóknia
rzy zorganizowany i kierowany przez 
KPP.

Ważniejsze tęlęlony
Pogotowi* Katuoko** - itLiu oUO. 
Strat Po2aroa lei nr 18
Kointianat Miejski M. O., tel. tu 

•3?
Zegarynka. tel nr 06 
Pncfta «- teleoral — tel, 413.
Apteka Społeczna nr 10 — Ul. Zwy

cięstwa — tel. 18?.

Dyżury
SZPITAL

Szpital Mleisat ui. Fałats 3,* tel 
315.

APTEKA
Apteka Społeczna nr 10 — ul. 

Zwycięstwa — tel. 187,

Kronika partyjna

Odczyt
Wojewódzki Ośrodek Szko

lenia Partyjnego zawiadamia, 
że w dniu 6 bm. o godz. 17 w 
sali Ośrodka przy ul. Waryń
skiego Nr 7 odbędzie się 
odczyt na temat: ,,Zebranie 
Partyjne Szkołą Wychowania 
Członków Partii". Odczyt wy
głosi tow. MIECZYSŁAW 
MARCINKOWSKI.

Na odczyt zaprasza się: 
wykładowców. prelegentów', 
sekretarzy podstawowych or
ganizacji partyjnych, pracow
ników aparatu partyjnego, agi
tatorów, aktvw Zw. Zaw., 
ZMP. ZSCh, ZZNP oraz sa
modzielnie studiujących zagad 
nlenie marksizmu-leninizmu.

Załatwiliśmy
Wydział Zdrowia Prezydium Woj 

RN w Słupsku doręczył już ob. Zbięi- 
ruewowi, Ćabalisow i zdjęć.a ren’qe- 
nowskie. (63)

/Ob. Antoni llczuk zam. w Darłowie 
otrzymał rower. (H8j

—O—

Spółdzielnia Inwalidów w Koszalinie 
wypłaciła ob. ZptH Morawskiej należ
ność za trzymiesięczny okres pracy 
łącznie z premią. (90)

•
—O—•

Koszalińskie Przedsiębiorstwo Skupu 
Surowców Włókienniczych i Skórza
nych w Koszalinie wyjażnłtL żc ob 
R Kossowskiemu zam. w Rymaniu/ /a 
ładowanie wagonów przekazano nale
żność przekazem pocztowym w dniu 
21 lutego br. (4599)

—O—

Kierownik COM w Brzeźnie /trzy
mał naganą za brak zainteresowania 
się mieniem państwowym t. J. maszy
nami rdzewiejącymi na polach, które 
po zwróceniu przez nas uwagi zosta
ły odpowiednio zakonserwowane

(4642)

DO PLANTATORÓW LNU 
WOJEWÓDZTW A KOSZALIŃSKIEGO

Dyrekcja Koszalińskiego Przedsiębiorstwa Skupu Surow
ców Włókienniczych i Skórzanych w Kosz.allnle. zawiadamia 
wszystkich- swoich plantatorów lnu, którzy z uzasadnionych 
przyczyn nie odstawili w/w surowca w roku 1952 do pun
któw skupu, aby dokonali wyżej wymienionej odstawy 
najpóźniej do dnia 15 marca 1953 r.

Za dostarczony surowiec włókienniczy w w/w terminie, 
będziemy wydawać przyznane umową plantacyjną — .teksty
lia. Wydawanie wspomnianych materiałów tekstylnych bę
dzie sie odbewać w następutacvch punktach wvm!anv:

ZŁOTÓW, CZŁUCHÓW, WAŁCZ | KOSZALIN
Odbiór tekswld na w w punktach, będzie trwał do 20 marca 
1953 r.

ROLNICY —-PLANTATORZY lnu! Spieszcie do Punktów 
Skupu surowców włókienniczych, aby wywiązać się z podpi
sanej przez Was umowy plantacyjnej, przyśpieszyć krajowi 
potrzebne, cenne surowce włókiennicze a sobie godziwą 
zapłatę pieniężną I dodatkowo przyznane materiały tekstyl
ne wszystkich asortymentów. K-52-1

Aby kwitło życie kulturalne Koszalina

„Artos“ na nowym etapie pracy
<By! okre«. że samo firmowa 

nie Jakiejś imprezy przez ..Ar- 
'os" wysta-czalo aby znlechę 
c:ć ludzi do pójścia na Impre
zy artystyczne Było to rezul- 

• n-p.-r nienależytego poziomu 
imprez, dający sle często od
czuć lekceważący stosunek do 
tzw. prowincji, a zwłaszcza 
w,si, przysyłanie słabszych, a 
niera? i nawet bardzo słabych 
artystów t wykonawców, oraz 
małe oprawna orgahlzacia im
prez. w

Ostatnio zaszły poważne 
zmiany. Liczne sygnały z te
renu spowodowały zwiększe
nie troski o wyższy poziom 
zarówno tekstów. Jak I wyko
nawców. Reorganlzacls Drze- 
prowadzona w terenie wpłynie 
również w poważnym stopniu 
r.a usprawnienie strony organl 
zaĆA-jneJ ..Artosu".

Z dniem 1 stycznia br. po
wstałą w Koszalinie delegatu
ra ..Artosu" podlegająca od
działowi szczecińskiemu, na 
czele której stanął Bogdan Ku
bicki.'

Pierwszy okres wykorzy
stano przede wszystkim na pra 
ce organizacyjne. W chwili 
obecne! zespoły I gospodar
stwa PÓR w naszym woje
wództwie odwiedzają dwie 
wiejskie brygady „Artosowe"

Kina •
KOSZALIN

„KOWA *’HUTA" -5 „Kwiat ml- 
lośct — prod. radź.

Seanse godz. 18 1 20,15.
Przedsprzedaż biletów normalnych 

I kait abonamentowych na sea.ise 
o qod.z. 18 i ?0 prowadzi ,,Orbis", ul 
Zwycięstwa 23 — codziennie od
qodz 9—17

..MŁODA GWARDIA" (Rolcossown) 
„Nie ma pokoju pod oliwkami" pidd. 
włoskiej.

SI UPSK
,,POLONIA” — .Strefa zachodnia ’— 

prod węq
Seanse o qodz. 16, 18 I

KOIOBRZKG
„WYBRZEŻE" — „Gęsiarek Matyi” 

— prod. weq.
Seanse o qodz. 17 1 19. •

SŁAWNO
„SŁAWA" — „Drużyna — prod. 

radź.
Seanse o aodz. 17 I !9.

Muzeum
Muzeum w Koszalinie z powodu re

montu i zmiany ekspozycji zamknię‘e 
do 1 kwietnia br

ze Szczecina ze specjalnym 
programem opracowanym dla 
wsi. Ale 1 tu trzeba zasygnali
zować poważne niedociągnię
cie. Programy, które zostały 
ooracowane kilka miesięcy 
temu, nie sa fuż dżlś w pełń! 
aktualna 1 dostosowane do za- 
Inte-esowań l potrzeb bieżącej 
chwili. Wypadek ten. winien 
stanowić sygnał ostrzegawczy 
pod adresem kierownictwa ar- 
tv«tyczrttgc ..Artosu". Pro
gramy dla wiejskich czy miej
skich zespołów będą dopiero 
w>w<7as słuszne 1 dopiero- spel 
nią swa rolę. Jeżeli dostosowa
ne będą do konkretnego tere
nu i o Ile będą naorawdę ma
teriałami aktualnymi.

Jeszcze w tym miesiącu 
..Artos" organizuje występy 
szczecińskiego teatru, który 
wystawi ..Ożenek" Gogola. 
Przedstawienie to pomyślane 
jest na otwarcie Wojewódzkie
go Domu Kultury..

Niezależnie od tego, kie
rownictwo koszalińskiego ,,Ar- 
tósu" porńyślalo o zorganizo
waniu własnego zespołu, na 
który wytypowano zespól świe
tlicowy ZZK Słupsk. Niemniej 
Jednak, stwierdzić trzeba, że 
Jeden ześpół słupski nie roz- 
wląże jeszcze zagadnienia. 
Trzeba fuż dziś, jak najszyb*

Odczyty
„Rola kierowcy i zadania załogi 

warsztatowe] w pracy motoru na tra
sie" — odczyt o qodz. 18 w Woj. 
Klubie TPPR. uJ Zwycięstwa 125

Po odczycie film i występy arty
styczne.

cle.! pomyśleć o zorganlzow i 
niu w Koswlinle wfasnycn ze
społów, które fako brygady 
agitacyjne- artystyczne wyko
rzystywane będą w poszcze
gólnych akclach na terenie 
województwa. Nie można tłu
maczyć opieszałości w organi
zowaniu własnego zespołu bra 
kłem odpowiednich sil.

Świetlice fabryczne, zakła
dowe, Państwowe Ognisko M j 
zyczne są w sianie zapewnić 
należyte, na odpowiednim po
ziomie siły.

Zespól ten będzie szczegól
nie pożyteczny, o ile posiadać 
będzie specjalny program o- 
pracowŁ-wany dla termu Ziemi 
Koszalińskiej. Odpowiedni pro 
gram dla spółdzielni produk
cyjnych. dla Państwowych Go 
spodarstw Rolnych, oprócz 
wartościowej rozrywki kultu
ralnej, stanowić będzie zara
zem poważny oręż w walce o 
podniesienie na wyższy po
ziom nrodukcj! rolnej 1 hodo
wlanej.

Równocześnie ..Artos** Już 
dziś powinien pomyśleć o 
zharmonizowaniu występów na 
terenie naszego miasta. Sze
reg zespołów świetlicowych 
w najbliższym czasie przygo
towuje przedstawienia tea
tralne 1 występy estradowe. 
Chaos Jaki panuje w tej dzie
dzinie powoduje, że po kilku 
po sobie następujących wystę
pach. powstaje wielomiesięcz
na przerwń. Skoordynowanie 
występów przez ..Artos" przy
czyni się w poważnym stopniu 
do ożywienia życia kultural
nego naszego miasta. (g)

O G ł. o SZ E A I A

Co, gdzie, kiedy?

Zbieramy 
surowce włórne 
dla przemysłu

W naszych komunikatach 
konkursowych nadmieniali
śmy. że wiele zespołów skle
powych handlu uspołecznione
go jeszcze niedostatecznie wlą 
czylo się do współzawodnic
twa umownego i konkursu o ty 
tul przodującego sprzedawcy 
i przodującego zespołu.

Takie sklepy można rozpo 
znać od razu po wystawie, któ 
ta jest brudna, brzydka i nie- 
zmieniana nawet od kilku mie
sięcy, po zaopatrzeniu, które 
jest niewystarczające, po czy
stości i uprzejmości, która po
zostawią wiele do życzenia.

Wraz z naszymi Czytelnika
mi dość długo czekaliśmy na 
noprawę kultury handlowej. 
Tymczasem konkurs dobiega 
końca. ą zespoły te nic nie po
czyniły abv się zrehabilitować 
i naprawić złą opinię.

Przygotow ujemy zatem w iel 
ką kampanię, która będzie mia 
ła na celu w ykazanie błędów. 
pokazanie tych wszystkich 
sprzedawców i zespołów skle
powych. które wskutek nie
właściwej postawy podważają 
autorytet i opinię handlu u- 
spolecznionego.

Czytelników naszych prosi
my także o pomoc w tej kam 
panii. Konkurs nasz bowiem 
obejmuje wszystkie sklepy 
na terenie województwa I dla
tego trudno nam będzie wszę
dzie dotrzeć. Apelujemy dlate
go o nadsyłanie uwag o spo
strzeżonych brakach i nledoclą

gnlęclach w sklepach handlu 
uspołecznionego.

Uwagi prosimy przesyłać 
bezpośrednio na adres redak
cji: .,Głos Koszaliński" — Ko
szalin. ul. Alfreda Lampe 20, 
z zaznaczeniem na kopercie: 
..Konkurs o tytuł przodujące
go sprzedawcy". ,

Doborowa stawka zapewnia dobry poziom
i ciekawe walki

Rozpoczynające się w dniu 
G hm. w' Koszalinie Indywi
dualne mistrzostwa wojewódz
twa w boksie wywołały duże 
zainteresowanie miłośników to 
go sportu. Jak nas Informuje 
Sekcja Boksu WKKF tegoroez 
ne mistrzostwa zostały b. sil
nię obsadzone. Na starcie bo
wiem stają wszyscy czołowi 
pięściarze z doskonałymi za
wodnikami Ii-ligowej Gwardii 
słupskiej n i czele. M. in. na 
ringu zobaczymy także najle
pszych Iwkserów szczecinec
kiej Gwardii I jej imienniczki 
z Koszalina, WKS-u z Kosza
lina. Spójni z Darłowa. Zloto
wa 1 Koszalina.

Przypominamy leszcze raz, 
|że początek walk eliminacyj
nych nastąp! w piątek o g(Xhx 
18-teJ. O lej saniej godzinie

Dziękujemy.,,
...sportowcom Wsi Koszaliń

skiej za serdeczne pozdrowie
nia przesłane nam i Czytelni
kom naszej gazety z zimowych 
lekkoatletycznych mistrzostw 
Polski jakie odbyły się osta
tnio w Przemyślu.

REDAKCJA

rozpoczynają się walki w so
botę Natomiast finały któró 
odbędą się w niedzielę, rozpo
czynają się o godz. 12-teJ.

Zawody zostaną przeprawa- 
dząne w sali sportowej przy 
ul. Armii Czerwonej, (poci. la- 
smn).

JERZY KORCZAK

(14)
Przytupywali w miejscu dla rozgrzewki 1 zagadywali pod

niecenie. Wszystko mieli uplanowant^jak w- kalendarzu. Po
mimo to Wierciński był trochę zdenerwowany: kilka razy 
przerywał w "radl • zdania I pyjał niespokojnie:

— Rozkazy wyjazdu przygotowane0
Przygotowane, przygotowane... — uspakajał Puziakowskl.
— Nie nawali leń punkt przerzutowy w Rakotnlcy?
— Głupiś! Na pewno nie nawali.
Wracali do okiennych kaw-.łów I Jałowego młócenia zdań.
Naraz światło u Maliniaków zgasło: najpierw w Jednym, 

z« mgnienie w drugim oknie.
— Sprawdź spluwę! — rzuci) krótko Puziakowskl.
Wypróbował pod płaszczem kieszonkowy reflektor. Dzia

łał. Wyciągnął z kabury pistolet i wsadził do kieszeni.
— Wołałbym parabeikę. Może pan porucznik pożyczy...-
—.Masz, ale spóbuj nie trafić, to... — pogroził mu przed 

nosem.
Zamienili pistolety. Wierciński wprowadził óabój do lufy 

1 założył broń za pas. Stall w bezruchu patrząc,na ścieżkę. 
Mrużyli oczy chcąc przebić ciemność.

— Powinien Już Iść — szepnął cicho sierżant.
Porucznik nerwowo snejrzał na zegarek. Nachylił nisko 

głowę, ale nie dojrzał godziny. AVska;ówki zamazywały się 
w mokrej czerni. Słychać tyło tylko plusk deszczu ; krótkie, 
chrapliwe oddechy.

— Uwaga! — Puziakowskl szarpnął sierżanta za ramię — 
słyszysz?

Wysunęli się lekko spod daszka Deszcz zabębnfł jm po pe
lerynach. ScŁżkj od Maliniaków ktoś szedł. Mlaskało btfsto 
pod nogami. Porucznik posunął się parę kroków w bok. Skl-

Cena
nął na Wiercińskiego. Mlaskanie przybliżało się. Na ścieżce 
zarysował się kontur sylwetki. Puziakowskl pociągnął pal
cem guzik latarki. Błysk prześlizgnął się po plecach I głowie 
opatulonej w kaptur. Małe, żółte kółeczko drgało przez 
mgnienie na załamaniach kaptura.

— To on...
Szybkim ruchem Wlerętósk! nakreślił rękojeścią znak 

krzyża. Suchy klask przeciął deszczową ścianę. Ciężko plu
snęło błoto 1 cisza. Nachylili się we dwóch: oświetlili twarz 

. przyklejoną do lepkiej mazi. Nowacki leżał z rozpostartym! 
rękami ogarniając ziemię Jakby 1 po śmierci nie chcial od
dać jej wrogowi. Sierżant odwrócił umazaną błotem głowę. 
Spod włosów Nowackiego sączyło się cienkie pasemko krw i. 
Zmieszało się z gęstą mazią, ściekając na brodę. Usta mlal 
zaciśnięte i lekko wykrzywione. Cienie drgały na przym
kniętych jjowlekąch: wyglądały Jak puste, oczodoły.

Puziakowskl wsunął mu rękę pod mundur. Nie nama.-ał 
serca, ale rękę cofnął szybko z nagłym przestrachem. No
wacki jęknął i zrobił ruch jak rdyhy chcial podnieść głowę. 
Dłoń zacisnął kurczowo na kolanie,

— Jeszcze zipie! Twarde ścierwo! — rzeki Wierciński z 
nutą uznania w glosie.

— Kończ go, ale szybko! — nakazał Puziakowskl.
Sierżant skinął głową j odszedł o krok. Drugi strzał za

brzmią! w chwili, gdy ranny próbował odemknąć powieki. 
Strzał był głuchy Jak uderzenie w bęben.

— No. teraz to gotów! — zakomunikował z triumfem. — 
W sam tył czachy.

Szybko dźwignęli ciało. Zaciążyło Im w rękach jak worek 
z mąką. _

Parę kroków za młynem przystanęli. Wierciński pobiegł do 
przymkniętej komórki Szarpnął, za drzwi. Po krótkiej chwili 
węócil z łopatą < kilofem. Prze» ten zas porucznik wymacał 
portfel z dokumentami Nowackiego: wsunął go do polowej 
torby. Sapiąc z wysiłku ruszyli dalej. Nogi grzęzły fm w lep
kim gruncie. Co chwila przystawali I kładli ciężar na ziemi. 
Odwracali się jak gdyby mierzyli odległość od młyna.

— Za blisko — stwierdzał wciąż Puziakowskl.
Po doi ref pół godzinie drogi zdecydował wreszcie:
— Tu chyba Już można...

Mimo rozmokłej od odwilży ziemi, kopanie przeciągało się 
w nieskończoność. Było grubo po jedenastej, gdy ociekając 
wodą, oblepieni biotem wchodzili na drogę do wioski.

W * *
O szóstej Bogdan przyjął służbę od Balcerska. Wciągnął 

biało-czerwoną opaskę inspekcyjnego podoficera, sprawdził 
warty, dopilnował .olacji. Potem pokręcił się trochę po wsi 
I wrócił na kwaterę. Przegadał więcej niż dwie gadziny z 
Wackiem i ani się obejrzał Jak minęła dziesiąta. Swjatło 
w izbach pogasło, prawie cały pluton leżał Już na ciasno 
do siebie przylegających siennikach.

Usadowił się w rogu Izby przy małym stoliku. Zasłonił 
naftową lampkę kawałkiem dykty I wziął się do „Przed
wiośnia" Żeromskiego. Najpierw próbował wyszukać roz
dział. na którym ostatnio utknął. Miesiąc przed powstaniem 
przerabiali Żeromskiego na kompletach. ,,Przedwiośnie" 
czytał nieuważnie byle zbyć. Wkuwał za to części erkaemu 
1 cekaemu. Mamrotał le pod nosem Jak sztubak tahllczkę 
mnożenia. Rozdziału nie znalazł. Wrócił do początku książki.

W dużych dwóch izbach kwaterował pierwszy pluton. 
Słychać było ciężkie sananle. ktoś do kogoś szeptał, ktoś 
odpowiadał. Przy samym skraju izby, tuż pod stojakami. 
Kostek Buraklewlcz mówił półgłosem do Franka Wiśniew
skiego: ..Powiadam cl bracie, żebyś widział Jakie ona miała 
piersi.... Powiadam cl. a ciało..." •

Przy oknie migała świeca wetknięta w gilzę od pocisku. 
W wąskim pasie światła rysowały się wydłużone głowy. Te 
Franczak znalazł partnerów do kart. Rozdawał, ruszając 
wargami z nabożnym skupieniem.

Bogdan muslal Jeszcze przed nocą zaglądnąć do drugie
go plutonu. Nie bardzo mu się to uśmiechało: drugi plu
ton kwaterowa! na yboc u. dobrych czterysta metró/ od 
reszty kompanii. Deszcz lal bez przerwy, błoto 1 chłód. Na 
samą myśl o wyjściu na dwór łapały dreszcze.

Długo ociągał się: wreszcie wstał I wyszedł. Tuż za 
drzwiami wpadl na Puzlakowsklego. Cofnął się o krok I 
■zameldował. Puziakowskl ociekał wodą, nawet meldunku nie 
dosłuchał. Skoczy! do Izby 1 wrzasnął:

— Zbiórka plutonu za dziesięć minut! Przy drodze! W pal
ium rynsztunku! «

(C. 4.

Przygotowujemy wielką kampanią

Druga porażka
szczecineckiej Gwardii

Jek fuż podawaliśmy w ramach roi- 
rjrywek o wejście do U Ligi bokser
skiej w ub. niedzielę odbył się w 
Szczecinku mecz pomiędzy mlęjsco ? 4 
Gwardią a ^olejarzem ze Szczecina.1 
Zwyciężyli goście w stosunku 12 8. 
Walki siały na przeciętnym poziom e. 
Najbardziej podobała się walka Koro- 
lewicza (Gwardia) z Ambroziakiem 
(Kot I Wygrał na punktu Korol^yicz.

W pozostałych watkach uzylkano 
następujące i^yniki (na pierwsi m 
miejscu gospodarze): w mutzej — 
Kozłowski przegrał przez ko w I run
dzie z Karczyńskim, w koguciej — 
Gabalis II. przegrał z Sokołowskim I, 
w piórkowej — Janiszewski uległ n» 
punkły Stachowiczowi) iv lekkiej 
Kujawa zwyciężył Juszkę, w lekko- 
póiiredniei — Wojciechowski wypun
ktował Pieta, w póliredniei — Kur- 

1 szewski pokonał Sokołowskiego 11. 
w lekkoAredniei r- Wielgosz przegrał 
7. Praźmowskim, w średniej — Gwi- 
zdalski podda! się w H r. Skalskiemu, 
w cie-żkie.' — Wożniak poddał się w I 
starciu Gerlachowi.

1T W.

zwycięstwa


